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Wiadomości zagraniczne. 


— Londyn 20 Czerwca. — 


Przez odkrycie że Courvoisier ukradł 
swemu panu srebra składające się z łyżek 
i widelców, któryca brakowało po wy- 
nolezieniu w jego spiżarni rozmaitych koszto- 
wności uważanych za skradzione po Śmierci 
lorda Wiliama Russel, i że takowe dał do 
schowania w zapieczętowanej paczce, obwi 
nięte w dwóch pończochach z cyframi B. C. 
tudzież kaftanie i innych częściach ubrania, 
proces przeciw niemu wziął nowy i wożny 
Gbrót. Dotychczas nie można było.dowieść 

ourvoisierowi Żadnego czynu, prócz kra- 
dziergy małego medalionu, który znaleziono 
w jego kieszeni i który oile wiadomo zginął 
lordowi W, Russel; przed niejakim czasem. 
Jedankże i w tym punkcie mógl się on uspra- 
wiedliwiać, żę medalion ten ostatniego dnia 
znalazł i tylko zapomniał albo nie miał spo- 
sobności oddać swemu panu. Jakkolwiek 
mocnelmi przeciw niemu dowodami były znae 
lezione w spiżarri jego kosztowności, jako 
to; pierścienie, zegarek i bilety bankowe, 
dalej znaki gwałtu mą drzwiach wewnątrz 
mieszkania z któremi zgadzały się znalezione 
w pokojach instrumenta, to wszystko jednak 
dało się usprawiedliwiać domysłem, že ktoś 
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inny pochował skradzione rzeczy i podrzucił 
narzędzia slażące do popełnienia kradzieży, 
aby na niego rzucić podejrzenie o morder- 
stwo, Plamy krwi, które znaleziono na rę- 
kawiczkach i na dwóch chustkach od nose, 
były tak nieznaczne, Że moglyby uchodzić za 
ślady płynienia krwi z nosa. Teraz jednak 
przekonany jest o kradzież sreber, które za 
zgubione podał i ta okoliczność bezwątpienia 
bardzo wpływać będzie na wyrok sądu. 
Proces przeciw Courvoisierowi został dziś 
ukończony. Šala sądowa była nadzwyczajnie 
przepelnioną słuchaczami. Oskarżony był blae 
dy i wzruszony, ale ciągle zachowywał silną 
i spokojną postawę. Adwokat Philips powstał 
aby go bronić przeciw wyrzutom. Najprzód 
uskarżał się na to, że przedstawiono świad: 
ków i fakta, nie zawiadomiwszy poprzednio 
obrońcy uwięzionego. To stosował on szcze- 
gólniej do przedłożonej paczki z zoginionćm 
srebrem, które Ellis były kamerdyner za- 
mordowanego lorda znany z uczciwości swo: 
jej, uznawał byłjego własnością , a na których 
nadto znajdował się herb redziny Russel. O- 
berżystka Karolina Polaire u której Courvoi- 
sier w niedzielę przed spełnieniem morder- 
stwa (w nocy z dnia 5—6. to jest z wtorku 
na środę), oddał ową paczkę, nie wiedziała 
wówczas że Courvoisier był w służbie u lor- 
da Russel i znała go tylko pod imieniem 


Johna , pod którym poprzednio przez miesiąc 
słnżył w jéj hotelu. U lorda W. Russel i 
przed sądem nazywał on się Beniaminem 
Conryojsier , i istotnie zdaje się mieć to imie 
i nazwisko, elhowiem bielizna jego znaczona 
jest głoskami B.C. Z tego powodu owa ko- 
- bieta chociaż słyszała o morderstwie spełnio- 
nem na osobie lorda Russel, ani pomyślała 
Łe oskarżony jego slużący Courvoisier, był 
tym samym którego znała pod nazwiskiem 
Johna. Dopiero wspomniany już przez nas 
artykuł w gazetach francuzkich podał jej 
znyśl, że zachowana u nićj paczka może ma 
z tą sprawą jaki stosunek, tem bardziej, że 
oddający nie zgłosił się w następny czwartek 
jak to był przyrzekł. - Wtedy skłoniła się o- 
tworzyć paczkę, co nczyniła w obecności 
swego kuzyna i wezwanego na ten cel adwo. 
kata p. Cunning, i jeszcze jednćj osoby, i 
nie pomału zadziwioco się znalazłszy w niej 
srebro opisane dokładoie w spisie rzeczy 
zaginionych w domu zabitego lorda W. Rus- 
sel. Przedsądem taoberżystka poznała zaraz 
w Courvoisierze dawnega swegogarsona Joho, 
który jej dał ową fatalną paczkę do schowa- 
nia. Courvoisier sam nie zapierał ani nie 
przyznawał Żadnych szczegółów zostawiając 
zupelnie obronę swoją swemu adwokatowi, 
Jeden księgarz poznał, Że papier, którym 
obwinięte były odkryte srebra, był tym sa- 
mym w którym on przesłał niedawno jakieś 
książki lordowi Russel. Dalćj Henryk Carr, 
znejamy Courvoisiera zeznał, że niedawno 
jeszcze widział oskarżonego w keftanie któ- 
ry się w tój paczce znajdował, a cyfry B.C. 
znaczone na pończochach uznane zostały przez 
praczkę Courvoisiera za znaki jakie zawsze 
widywała na jego bieliznie, z tą tylko uwa: 
gą, Że zwykłe znaki te umieszczane były u 
niego w innelm miejscu. Obrońca uskarżał 
się znowu na to Że nie więcej użyto czasu na 
przekonanie się pierwój o prowadzeniu się 
i opiniiświadków, którzy przynieśli paczkę i 
złożyli w tym przedmiocie zeznania: Wypa- 
„da, mówił on, bardzo się temu dziwić, że 
lta oberżystka nagle przez artykuł dziennika 
francuzkiego wpadła na myśl, że może w po- 
wierzonćj jój paczce zoajdnje się srebro 
skradzione w domu zamordowanego lorda 
W, Russel, i że człowiek znany jej pod i- 
mieniem John może być Courvoisierem kto- 
ry jest o to morderstwo oskarżony. Ale przy- 
puściwszy nawet żeby przekonano się, iż Cour- 
voisier istotnie oddał ta rzeczy tej kobiecie 
do schowania i že je swemu panu ukradł, 
zawsze jeduak morderstwo nie jest przez to 
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dowiedzionem, tylko rabunek, za który ob- 
winiony najwięcej dożywotnem wywiezieniem 
z kraju mógłby być ukaranym. | chociaż w 
końcu sąd przysięgłych nważa się za moral- 
Die przekonanego, że Courvoisier zamor. 
dował swego pana. nie ma jedoak Żadaoych 
dowodów Świadczących o morderstwie, a po 
takich tylko dowodach powicienby wydawa- 
nym być wyrok wsprawie, gdzie idzie o ży- 
cie oskarżonego, Usiłował dalój dowieść, 
Że niepojętem jest, coby mogło Courvoisiera 
spowodować do spełnienia morderstwa, tak 
bowiem , jak niepostrzeżony mógł ukraść (jak 
twierdzono) znalezione obecnie srebra, tak 
samo mógł i nadal znaleść sposobność do dal- 
szych kradzieży, nie potrzebując udawać się 
aż do zabójstwa. Oskarżyciel powiedział, że 
mnićj jeszcze znaleść można powodów, do 
posądzenia kogobądź innego o ten czyn zbro- 
dniczy, ale badanie tego nie należy do niego 
jako obrońcy, powinien on ograniczyć się na 
okezaniu niepodobieństwa do prawdy czynu, 
który jego klientowi zarzucają. Zwrócił też 
na to uwagę, że oskarżyciel niestosownie 
bardzo wtrącił tę okoliczność Že Courvoisier 
jest cudzoziemcem, jakby to miało nadać o= 
skarzeniu o morderstwo, większe podobień- 
stwo. Po przesłucheniu następnie kilku je- 
szcze świadków na korzyść Courvoisiera; 
którzy o jego poprzedniem postępowaniu bar- 
dzo chlubne składali zeznanie, prezydujący 
sędzia objął całą sprawę w przemowie zu- 
pełnie bezstronoej, następnie przysięgli udali 
się na odosobnienie, i po pól godzinnej na- | 
radzie, powróciwszy oświadczyli, iż Cour- 
voisier zoslal uznany winnym. Nastepnie 
tenże (jak już wiadomo) jako winny morder- 
stwa został skazany na smierć. Sędzia przed- 
stawił mu, Że jego zbrodnia chociaż nie przez 
naocznych świadków, jednakże przes przeko- 
nywająco dowody wyjawiona, że powinien 
wejść w siebie i rozmyśleć się jak okropny 
czyn popełnił, kiedy nadto ofiara jego była 
znękanym starcem i własnym jego panem.— 
»Co cię, dodał, do tak okropnej zbrodni do» 
prowadziło, nie jest dość wyjaśnionem, ale 
obawiam się że to była tylko niegodziwa chci- 
wość pieniędzy, proszę cię przeto abyś krót- 
ki czas ktory ci jeszcze pozostaje użył na po- 
jednanie się z niebem. Oskarżony słuchał 
swego wyroku bez oznaki najmniejszego wsru- 
szenia, 


— Dnia 23 Czerwca. — 


W dniu wczorajszym Courvoisier skazany 
został na śmierć, jako uznany winnym mor- 


deratwa lorda W. Russel. Dowiadujemy się 
teraz, że przed ogłoszeniem jeszcze wyroku, 
przyznał się swemu adwokatowi, iż popel- 
nił morderstwo o które jest obwinionym i to 
nożem kuchennym, ponieważ pan jego w no- 
cy, przypadkiem wstawszy z łóżka zeszedł 
go na kradzieży i zagroził Że go nazajutrz 
oddali ze służby, i następnie położył się nae 
powrót w łóżko. Odkrycie skradzionego sre- 
bra skłonilo go dotego zeznania. 


— Od granic serbskich 11 Czerwca. — 

Rozchodzą się niepokcjące pogłoski z Bel- 
gradu, o naglem zasłabnięciu młodego xięcia 
Michała, który na polowaniu zaziębił się. Z 
Belgradu posłano do Kragujewatz czterech 
lekarzy i zdaje się, że udało się przywrocić 
xięcia do zdrowia. Rozkaz xiążęcy wydany 
przed kilku dniami nakazuje wszystkim radz- 
com i senatorom, którzy pozostali w bBelgra* 
dzie, aby udali się do hKragujewatz. Kto nie 
będzie posłusznym temu rozkazowi, utraci 
awoje godności; mają też zakazane, żeby się 
nie wdawali z dawaemi ministrami Petronie: 
wicz i Wuksicz, którzy jeszcze znajdują się 
w Belgradzie. 
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Rozmaitości. 


DONIZETTI. 


W liczbie naśladowców jenjalnego Rossy- 
niego, pod względem talentu, erudycyi i pło- 


dności zajmuje Donizetti, autor Anny Bole». 


ny, Marino Haljery, Belizara i moóstwa in- 
nych ulubionych oper? Donizettego sprawie- 
dliwie oskarżają o pośpiech z jakim pisze 
nwoje partytury. Lecz pierwćj nim zacznie- 
My obwiniać autora, należy przejrzeć jego 
Życie, przeniknąć okoliczności, które wply- 
wały na jego artystowskie usposobienie i dały 
kierunek jego talentowi, wtenczas dopiero 
można wydać stanowczy wyrok. Bez zbiegu 
szczęśliwych okoliczności, bez szczęśliwego 
spojrzenia fortuny, jleżby to jenialaych !udzi 
pozostało w pierwiastkowaj ich nicości, albo 
dosięgło tylko do połowy szczytu, na który 
przy urodzeniu przeznaczeni byli, Kajetan 
Donizetty urodził się w Bergamo w 1797 r., 
z biednych rodziców. Pierwsze wyobrażenie 
o musyce powziął w taimecznem liceum, nae 
stępnie uczył się u sławnego kapelinistrza 
Szymona Milera, a w końcu pizeniosłsay się 


do Bolonii, korzystał z nauk Pilłota i Mat- 
tea. Po ukończeniu nauk muzycznych, zaraz 
Donizetty napisał kilka uwertur, kwartetów, 
kantat, mszy i innych utworów muzyki ko- 
ścielnej., Niewiadomo jakim sposobem nasz 
kompozytor dostał się potem do służby woj- 
skowej, do której nie czuł żadnej skłonności. 
Jednakże powodzenie pierwszój jego opery 
uwolniło go ad tornistra. Otrzymawszy uwol- 
nienie z pod znamion Marsa, Donizetti po- 
święcił się z duszą dramatycznój muzyce i w 
ciągu kilku lat napisał w Wenecyi: Enrico 
conte di Borgogna, La Follia, Le Nozze in 
Villa, Il Falegramie di Livonia dla teatru w Rzy- 
mie: Zoraide di Granata, w Neapolu: La Zinga- 
ra, La letteraanonima, prócz tego pisał dla in- 
nych teatrów mnóstwo innych oper, mniej u nas 
znanych. Wr. 1821 w Medyołańskim teatrze ia 
Scala, przedstawiona była jego opera: Chie 
ara e Serafina. Nadzwyczajoa lekkość ukła- 
du, odznaczała te dzieła, lucz nieszczęściem 
kompozytor na złe użył możności pisania lekko 
i prędko, nie starając się o wykończanie swo- 
jej pracy. Większa część wyliczonych tu 
oper, naśladowana jest z ossyniego. Za 
niemi z pod pióra Donizettego wyszło kilka 
innych dosyć słabych utworów, w każdym z 
nich dostrzedz można było pierwszy pośpiech. 
Jednakże czasami, styl Donizettego przybie- 
rał charakter poważniejszy i wyższy. Anna 
Bolena, Elisubetha i Kanilwort przedstawione 
w Neapolu w roku 1828, a hardziej jeszcze 
Esule di Roma, w roku 1829 zawiersją w 
sobie prawdziwe piekności. W ostatnićj o- 
perze jest prześliczne trio, oryginalna pod 
względem utworów i wyinstrumentowonia, 
okasujące, że Donnizetty mógłby zająć jedno 
z pierwszych miejsc pomiędzy teraźniejszemi 
kompozytorami, gdyby więcej dokładał pracy 
do wyrabiania swoich oper. 

Donizetti pisał i w rodzeju komicznym, 
jego opery buffy Elisir d'amore, I] nuovo 
Pourceaugnac i Il pazzi per progette, odzna- 
czają się wesołością, dowcipem i nowością 
pomyslów. j 

Inne opery Donizettego są: 

Alfreda, Aio in imbarazzo, Olivo e Pas- 
quale, wszystkie trzy prsedstawioe w Rzy- 
mie w roku 1827. Regina di Golconda 
w Rzymie 1827. Otto mesi in due ore, w 
Palermie 1828 r. Giani di Calais w Neapolu 
r. 1828. Fausto II, furioso nell isola S. Do- 
mingo, Parisina, Ugo conte di Parigi, Alaór 
in Granate, wszystkie pięć oper napisaue W 
Palermie w 1828 roku, Il Diluvio universale 
w Neapolu 1830. Marino Falieri w Paryżu 
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1835 roku. Belizar ostatnia opera napisana 
przez Donizettego, przedstawioną była w r. 
1836 w Palermie, gdzie miała świetne przy» 
jęcie. Donizetti rzeczywiście użył na złe 
eposobności, łatwego pisania; lecz to pocho- 
dzi ze złego położenia w jakiem się znajdo- 
wał w początkach imuzykałnego zowodu. 
We Włoszech los kompozytorów jest bar- 
dzo smutpy, i trudy ich nie mogą im okupić 
sposobności poświęcenia się wyłącznego. swo» 
jej sztuce. Na kilka lat Donizetti był zaan- 
gażowany przez entreprenera teatrów w Neapo- 
lu nazwiskiem Barbay z obowiązkiem pisania 
po dwie oserje, i po dwie opery buffy na 
rok. Za tę opery ogromną pracę otrzymy: 
wał tak male wynagrodzenie, że to zaledwie 
mu wystarczało na opędzenie niezbędnych po- 
trseb życia. Dla tego musiał pracować i dla 
innych teatrów, a niedostatek czasu wynagra* 
dzeć pośpiechem? Nie potrzebuje namysłu 
rozwiąsanie pytania, czy artysta może utwo* 
rzyć co jenialnego w podobćm położeniu? 
często Donizetti musiał iostrumentować operę 
w ciągu 13 godzin, który to przeciąg czasu 
zaledwie wystarczał na mechaniczną pracę, 
licząc w to skrócenia używane we Wło- 
szech. Tak spieszna robota nie mogla 
wydać nic prawdziwie wzniosłego, i wcho- 
dząc w szczegóły Życia domowego autora 
Anny Bolena i Belizara należy podziwiać na- 
potykane w jego partylurach iskry nieporó- 
wnanego talentu i jenialne zarysy układu. 
Teraz Donizetti jest professorem kontra. 
punkcyi w królewskiem kollegium musycznėém 


w Neapolu. Ze wszystkich młodych kompo- 
zytorów Jtalii, jeden tylko Donizetti posiada 
głębokie tajemnice teoryi muzyczaćj i jest 
w stanie z godnością wypełniać obowiązki 
swojego obecnego powołania, Zna on do- 
kładnie teoryą śpiewu, czyta nóty z zadzi- 
Wiającą łatwością i przyjemnie akompanijuje 
na fortepianie. 

-~ Meyerbeer posiada samolubny jeniusz 
który długo, i nie raz nadoremnie szuka na 
tchnienia; pracuje on zwolna, ale niezmordo- 
wanie. Pojechał on teraz do Baden Baden, 
w celu ułożenia nowćj opery, która ma być 
w przyszłym październiku gotową. Meyer- 
beer jest może kompozytorem, który najwię> 
cej czasu psuje na próbach swoich kompozy- 
cyi, dyrygował on je w wielu miejscach, gdzie 
je przedstawiano. przeciągu ostatniego 
półrocza otrzymał pięć gwiazd orderowych, 
dwie wstęgi, jedynaście pierścieni i ośmoaście 
tabakierek dyamentami wjsadzanych, nie li- 
cząc najpocblebniejszych komplementów i 
hołdów prozą i wierszem. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 6 do dnia T Lipca. 


Gizinski Jan ob., Zabłocki Wawrzyniee ob., Tar- 
czewski Ferdynand vob., Fritsche Karol, Piotrowski 
Adam ob., Rzewuski Antoni ob., z Polski; — Ro 
mer Balbina hr., Dzięgelewski Jan ob., z Galicyi; — 
Momolatsch Edward ob.. z Prus. 


Wyjechali z Krakowa. 


Niedzwiechi Benedykt ob., W dowiszewski ob., Lanc- 
koronski Kazimierz hr., do Polski. 


LL T E E LZY, 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 47140. 


WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
w SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodległego t ścitle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do wiadomości publicznćj iż w 

skutek uchwały Senatu Rządzącego pod d. 

1 czerwca r. b. N. 30422 zapadłój, cechowanie 

wag i miar, nie już w Dyrekcyi Policyi, 

lecz w nrzędzie wagi miejskiej, w gmachu 


Doniesienie 


W Prądniku Białym są dwie piwnice na 
składy pod: pałacem kożdego czasu do na- 


Sukiennice umieszczonym, a to w każdy 
czwartek i sobotę wyjąwszy święta, w godzi- 
nach popołudniowych odbywnć się będzie, 
strony przeto w tym celu interessowane do 
pisarzn tejże wagi w terminach powyż ozna- 
czonych zgłazzać się winny. 
Kraków d. 4 lipca 1840 r. 
Senator Prezydujący 


X. Lerowski. 


(ir.) Referendarz L. Wolff. 
prywatne 
jęcia. Wiadomość u dzierżawcy propinacyi 


tamże powziąść możne. 


z 


